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    Wstęp
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    Czym byłoby życie bez maksym?


    Pomyślcie, czym Wasze życie było do chwili otwarcia tej książki — a poznacie odpowiedź.


    Życie bez maksym byłoby jak pocałunek bez wąsów[1], jak emerytura bez ostatniego odcinka, jak Klan bez ostatniego odcinka, jak spaghetti[2] bez makaronu, jak rok bez sylwestra, jak sylwester bez szampana, jak szampan bez bąbelków, jak Kuba bez Fidela, jak hip bez hopu, jak Pamela Anderson bez… andersonów. Życie byłoby bez sensu.


    Czytelników mądrych — a tacy ponoć są wśród Was — w których głowach lęgnie się teraz pytanie: „czy maksymy mają sens?”, informuję, że nie mają. Nigdy nie miały i mieć nie będą. Chyba że im go nadacie.


    Bo — widzicie — każda z maksym jest jak drogowskaz[3]. Jest jak drogowskaz, którego zadanie to podpowiedzieć Wam, gdzie możecie znaleźć prawdę. Oraz gdzie znajdziecie szczerość, otwarcie i drugiego[4] człowieka.


    Reasumując, każda z maksym jest jak ziarno, a Wy jesteście niczym Rolnicy Nadziei, Farmerzy Losu Ludzkiego, Siewcy Przyszłości. Od Was zależy, co z tym ziarnem zrobicie, od Was zależy, czy i gdzie je zasiejecie, od Was zależy, czy trafi na żyzną czy na ubogą glebę, czy zgnije w ziemi, czy uschnie na słońcu, czy też doglądane i ochraniane — da bujny i obfity plon[5].


    Albo reasumując inaczej: każda z maksym jest jak porządny samochód małolitrażowy, a Wy jesteście niczym Kierowcy Losu, jesteście Szoferami Własnego Szczęścia, Kubicami Bolidu Miłości. Od Was zależy, co z tym samochodem zrobicie, od Was zależy, czy i gdzie go zaprowadzicie, od Was zależy, czy wjedziecie na Autostradę Rozkoszy[6], czy utkniecie na zatłoczonej Dróżce Do Nikąd, od was zależy, czy karoseria zadrży radośnie, gdy rozpędzeni pomkniecie w przyszłość, czy pęknie w zderzeniu z Latarniami Rzeczywistości.


    Można też zreasumować inaczej: każda z maksym jest jak deseczka, a Wy jesteście niczym Tartak Rozmaitości, niczym Drewutnia Wolności, niczym Stolarze Własnego Losu. Od Was tylko zależy, co z tymi deseczkami zrobicie i co z nich zbijecie. Czy będzie to pełen radości Domek Dla Misia, czy raczej Dębowa Jesionka, o której wieko, smutno jęcząc, uderzy rzucana przez żałobników ziemia. Czy będzie to parkiet[7], na którym zatańczysz z partnerką Czardasza Miłości, czy płot niebosiężny, którym odgrodzisz się od świata, zapadając w siebie. Od Was zależy, czy z tych deseczek zbijecie pierwszy stopień Schodów Zrozumienia, czy też pozwolicie, by ręce Wasze opadły bezradnie wzdłuż ciał Waszych, a drewno padało ofiarą Korników Nicości.


    Oczywiście można i tak zreasumować: każda z maksym jest jak rajstopa cielista, a Wy jesteście niczym Zdrowe Pęciny Hożej Dwudziestki. Apeluję tedy: pokażcie się. Niech Was będzie widać. I depilujcie się regularnie, by oczy cieszyć gładkością[8], a rajstop nie zaciągać włosem złym, bo szkoda.


    Mam nadzieję, że czytanie maksym da Wam tyle radości, ile mi dało ich pisanie.


    Autor Skowron

    


    
      [1] Wąsy — w krajach anglosaskich określane mianem mustaszów. Pierwotnie służyły mężczyznom, obecnie noszą je też wyjątkowo namiętne kobiety. Stąd staropolskie powiedzenie: wąsate są namiętne. Wąsy były zupełnie nieznane w Ameryce Północnej epoki prekolonizacyjnej.


      [2] Niewiele osób zdaje sobie sprawę, że makaron jedzono dawniej w postaci przypominającej współczesne sznycle. Dopiero Luigi Diego Pirelli (1910–1998), opracowawszy maszynę do przeciskania sznycli przez otwory o średnicy w przedziale 2 do 4 mm, powołał do życia dzisiejsze spaghetti.


      [3] Drogowskaz — urządzenie wskazujące drogę. Wymyślone, opracowane i wprowadzone w życie przez Mieczysława Cieślika-Warzywnego (1863–1926), polskiego prozaika i eseistę, żyjącego w latach 1754–1812, znanego z takich utworów jak Worki radości i Szukając kiosku. Nosił brodę.


      [4] Jako pierwszy drugiego człowieka spotkał rosyjski uczony Anatolij Jewgienij Schodow w roku 1916, a więc tuż przed rewolucją. Miało to miejsce w jego rodzinnej kamienicy na klatce. Na pamiątkę tego wydarzenia wszystkie klatki w Związku Radzieckim nazywają się klatka schodowa.


      [5] „Bujny i obfity plon” — cytat i odwołanie do referatu wygłoszonego przez autora na XV Zlocie Międzygminnych Zrzeszeń Przyjaciół Pszenicy w Biłgoraju 24–28.08.1993.


      [6] Amerykańscy badacze odkryli, że aby osiągnąć rozkosz, człowiek powinien w garnku o objętości pięciu litrów zagotować cztery litry wody, a potem wlać tę wodę do wanny, mieszając ją z wodą chłodniejszą. Po ściągnięciu majtek trzeba wejść do tej wanny. Do innych rodzajów rozkoszy gotowanie wody nie jest potrzebne.


      [7] Parkiet Stanisław (1873–1936) — polski filozof i matematyk węgierskiego pochodzenia. Zasłynął wprowadzeniem do języka potocznego takich sformułowań, jak: „dobrą podłogę to i obutą stopą rozpoznasz” oraz „poproszę litr mleka”. Umarł latem, w pozycji siedzącej.


      [8] Dlaczego włosy nie rosną dziewczynom na kolanach?
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    MAKSYMY DLA BYŁYCH PRACOWNIKÓW SZLIFIERNI ŻELAZEK I ICH RODZIN ORAZ SĄSIADÓW
[image: ]

    Maksymy dla byłych pracowników szlifierni żelazek[1] i ich rodzin oraz sąsiadów to jedne z ważniejszych dla mnie maksym. Wszystkie, z wyjątkiem ostatniej, powstały w latach 1989–1993, w którym to okresie zatrudniony byłem na stanowisku głównego leśniczego w Miejskiej Nastawni Trolejbusów w Zawichoście, gdzie mogłem aktywnie wykorzystać moje doświadczenia czyściciela akwariów zdobyte w Zakopiańskiej Stacji Wycierania Kierpców[2], gdzie pracowałem wcześniej jako kontroler biletów i spawacz-tapeciarz.


    Chciałbym również nadmienić, iż pracowałem jako szwacz trubadur w Zakładach Wytwórczych Lasów Państwowych w Otwocku, kierownik szlifierzy truskawek w Fabryce Serów Różnych w Kętach, jako Jeż[3] Maciek w Kostnicy Miejskiej w Mielcu i jako zaopatrzeniowiec w Punkcie Repasacji Pończoch „Mała Ania” w Kłodzku.


    Maksymy proszę czytać uważnie.


    Podmuchy powietrza[4] to także wiatry ożywczego tlenu.


    Na świecie są różne otwory. Do niektórych można wpaść.


    Owoce mogą być małe i duże. Te duże są większe, a małe mniejsze. Niż te duże.


    Radość to kwiaty, miłość to płatki[5], szczęście to pyłek — a kobieta jest łodygą.


    Droga, którą podąża człowiek, wiedzie przez las życia. Pełen grzybów i partyzantów.


    Niechciana miłość jest jak małpa bez banana w środę po piątej.


    Szczęście jest benzyną samochodu miłości.


    W odmętach zdarzeń można znaleźć partnera, a można go też nie znaleźć.


    Rok tym jest dla wieczności, czym tusz[6] do rzęs dla szczupłej nastolatki.


    Nigdy nie rób rzeczy, po których zrobieniu mogłyby ci pęknąć oczy.

    


    
      [1] Szczątki najstarszego żelazka na ziemiach polskich znaleziono w odległości 6,66 km od Biskupina. Badania metodą węgla szacują, że żelazko ma dwanaście tysięcy lat, dwa miesiące, osiem dni i siedem godzin. I zdążyło już ostygnąć. Ha, ha, ha.


      Więcej można przeczytać w monografii żelazka autorstwa Jana Odnowy Dusza prasowania, Warszawa 1967.


      [2] Kierpce zostały wymyślone przez dwóch zakopiańskich biologów: Antoniego Wąsosza (1945–2006) i Tadeusza Lewickiego-Tobruckiego (1948–2006), skupionych wokół grupy Gubałówka, jako odpowiedź na społeczne zapotrzebowanie na obuwie lekkie, przewiewne i mające odniesienia do ludowych tradycji regionu. Kierpce rzadko nosi się na gołą nogę, bo obcierają.


      [3] Jeż — łac. waltornia pneumonia. Ssak z rodziny iglastych. Długość nosa może dochodzić do siedmiu metrów, a prędkość kichnięcia do siedmiu metrów na sekundę. „Dobrze, że mu ryja nie urwało” — mawiają często świadkowie jeżych kichnięć. Jeże nie lubią, jak się je smyra po brzuchu i jak im się świeci latarką po oczach.


      [4] Powietrze jest potrzebne do oddychania. Bez niego każdy z nas by się udusił. Albo trzeba by chodzić w maskach do nurkowania. A w nich się głupio wygląda. Facet, który wymyślił powietrze, powinien dostać Nobla. Albo Oscara. W powietrze można też wiele rzeczy wysadzić.


      [5] Zofia Płatek-Hermanowa (1914–1998) — poetka, tłumaczka, prozaik, felietonistka. Lubiła sobie wcierać masło w policzki.


      [6] Pierwszy tusz stworzono w Pasadenie pewnej burzliwej i wietrznej nocy z 18 na 19 października 1743 roku. Człowiek, który tego dokonał, zyskał sobie przydomek Wielebny Jake i potrafił napisać patykiem na piasku Love w pięć i pół sekundy. Czasu Greenwich.
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    MAKSYMY DLA WSZYSTKICH PRZYJACIÓŁ KLUBÓW STRAŻAKA PLASTYKA Z POLSKI PÓŁNOCNEJ

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA PRZEBYWAJĄCYCH NIELEGALNIE W POLSCE 10 TYSIĘCY CHIŃCZYKÓW O IMIENIU WONG

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA LAUREATEK IV KONKURSU KRASOMÓWCZEGO LEKKOATLETEK — ŁAŃCUT '79

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA KOCHANYCH WARIATÓW[1] Z ZAKŁADU POGRZEBOWEGO „KOLOROWY STYKS” W LASKACH

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA III B Z LICEUM W WAŁBRZYCHU, Z WYŁĄCZENIEM JARKA WORKA I DOROTY RĘKI

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA LUDZI TAK OSTRYCH, ŻE GOLĄ SIĘ SAMI O SIEBIE

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA TORREADORÓW, KTÓRYCH LOS ZMUSIŁ DO PRACY NA STANOWISKU STARSZEGO WINDZIARZA

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA DZIEWCZĄT Z PROSTOWNI DESEK W MALBORKU PORĘBCE

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA TYCH, KTÓRZY PÓJDĄ NA EMERYTURĘ[1] Z OTWIERACZEM DO BUTELEK

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA TYCH, CO BYLI NA ZLOCIE OKRĘGOWYCH SPÓŁDZIELNI PSZCZELARSKICH KŁAJ ’97[1]

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA HONOROWYCH PREZESÓW KLUBU MODELARZA AMATORA „GNOZA” Z GDYNI

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA WSZYSTKICH PRZYJACIÓŁ KLUBÓW STRAŻAKA PLASTYKA Z POLSKI PÓŁNOCNEJ

Dostępne w wersji pełnej.

  
    [image: ]

    MAKSYMY DLA WYNALAZCÓW I POSIADACZY SAMOPROSTUJĄCYCH SIĘ WŁOSÓW NA NOGACH I KLACIE[1]

Dostępne w wersji pełnej.

  
    [image: ]

    MAKSYMY DLA MAJĄCYCH SOKOLI WZROK, GOŁĘBIE SERCE I KACZY KUPER

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA TYCH, CO Z NIEJEDNEGO PIECA CHLEB JEDLI, A Z DWÓCH

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA TYCH, KTÓRZY MAJĄC USTA PEŁNE KAKAO, POTRAFIĄ ZAGWIZDAĆ „HEJ, HEJ SOKOŁY, OMIJAJCIE GÓRY, LASY, POLA, DOŁY”

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA TYCH, CO TO SĄ JAK ZWIĄZANY MĘŻCZYZNA Z ROZWIĄZŁĄ KOBIETĄ

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA FACETA, KTÓRY NAJADŁ SIĘ MAGNEZU I PRZYCIĄGAŁ OŁOWIANE SPOJRZENIA DZIEWCZĄT O ŻELAZNEJ WOLI I NERWACH ZE STALI

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA TYCH, KTÓRZY DOSZLI DO WNIOSKU, ŻE CZAS IŚĆ DO KIOSKU[1]

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA TYCH, KTÓRZY WIERZĄ, ŻE MLEKO POCHODZI OD KROWY. I TO W PROSTEJ LINII

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA LAUREATÓW PRZEGLĄDÓW DOROBKU OSIEDLOWYCH TEATRZYKÓW DZIECIĘCYCH W BISKUPIACH W LATACH 1986-2001

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA TYCH, KTÓRZY WYSZLI KIEDYŚ NA PODWÓRKO I ZGUBILI SKARPETKI

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA DZIEWCZĄT NOSZĄCYCH RAJSTOPY Z KLINEM I DLA TYCH, CO CHOĆ RAZ PRZYWDZIAŁY RAJSTOPY[1] Z PATENTEM

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA KOLEGÓW, KTÓRYM BYŁO DANE ZANURZYĆ SWÓJ KUBEK W WIADRZE ROZPUSTY

Dostępne w wersji pełnej.
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    MAKSYMY DLA TYCH, KTÓRZY WIDZIELI, JAK JAREK WIŚNIEWSKI ZŁAPAŁ ZA KURTKĘ DOROTĘ DZIADKOWIEC, I NIC NIE POWIEDZIELI

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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